
P renum erata  w miejscu kwartal­
nie złp . 1 2 — miesięcznie złp .  4. 

N er pojedynczy gr. 10. m-  nr. Prenum erata na prowincji z opłatą 
pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 1 Maja 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O  POLSKIE t -  Warszawa.

—  P rezyd u ją c y  w ra d z ie  a d m in is tra c y jn i/  K ró lestw a. 
Rada administracyjna królestwa pośpiesza podać do wia­
domości publicznej postanowienie J. C. K. Mości w P e ­
tersburgu w dniu 5 (17) kwietnia r .  b. wydane, b rzm ią­
ce w słowach :
W y p is  z p ro to k ó łu  .sekre ta /ja ta  stanu, kró lestw apo lsk iego .

Z  B o że j Ł a sk i M Y  M IK O Ł A J  I. Cesarz Wszech 
Rossji, Kroi Polski etc. etc. etc.

Wszem w obec i każdemu komu o tern wiedzieć należy ,  
wiadomo czynimy :

Zapatrzywszy się na a r ty k u ł  45 ustawy konstytucyj­
nej Naszego Królestwa Polskiego, k tórem u uczyniliśmy 
już  zadosyć o ile się tycze wykonania przysięgi ; posta­
nowiliśmy' koronować się jako  Król Polski w mieście 
stołecznem W arszawie,  czyniąc uczestniczką tego u ro ­
czystego aktu najukochańszą m ałżonkę Naszą C esarzow ą  
lm ó  A le x a n d r e , i dzień 12 (24) miesiąca maja roku 
biażącegó, na ten obchód oznaczamy. W skutek czego, 
Senatorowie, Posłowie i Deputowani wezwani są do zgro­
madzenia się w rzeczonej Stolicy Naszej na dni pięć 
p rzed  naszą koronacją.

P rzytem  zapewniamy ich o życzliwości naszej k ró le ­
wskiej, boskiej ich poruczając opiece. —  Dan w P ete rsbu r­
gu dnia §7 kwietnia roku pańskiego 1829 , a panowania 
naszego czwUrtego. —  (podpisano) MIKOŁAJ— przez Cesa­
rza i K ró la , minister sekre tarz  stanu , Stefan lir. G ra ­
bow ski. —  Zgodno z o ryg ina łem , minister sekretarz stanu 
(podpisano) Stefan hr. G rabow ski. —  Za zgodność, radca 
sekre tarz  stanu je n e ra ł  dywizji (podpisano) K ossecki.

Rada niewątpi, iż mieszkańcy królestwa polskiego 
p rze jęc i uczuciami wdzięczności , dla Jego Cesarsko-K ró­
lewskiej Mości przyjmą z głębokiem  uszanowaniem i naj­
żywszą radością uwiadomienie O tym pożądanym i u ro ­
czystym w stolicy królestwa polskiego odbyć się mającym 
ob rzę d z ie .— Dan w Warszawie dnia 28 kwietnia 1829 r. 
Minister stanu (podpisano) W. Sobo lew ski. —  Radca se­
kre ta rz  stanu je n e ra ł  dywizji (podpisano) Kossecki.

Za zgodność sekre tarz  jeneralny kommissji rządowej 
spraw wewnętrznych i policji. Aug. K a rsk i.

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego W a rsza w y . 
Lubo każdemu fanty na lombardzie zastawiającemu wia­
domo je s t :  iż urządzenie lombardowe mianowicie w § 21 
stanowi; » że właściciel fantu zastawionego, a z powodu

niewykupienia lub nieprolongowania zastawy 1 przez licy­
tacją publiczną przedanego, ma sobie zostawiony cały rok  
czasu (licząc od term inu licytacji na której fant b y ł  przc- 
dany ) do zgłoszenia się do lombardu po odebranie su- 
peraty, jeżeli się jaka po odtrącenia z kwoty na fant wzig- 
tej, przypadających lombardowi należytości okaże; skoro 
zaś w przeciągu tak znacznego czasu, rzeczonej supera- 
ty  z depozytu lombardowego nie odbierze ,  takowa do 
funduszu namienionego instytutu wcielona, staje się jego 
własnością.)) Chcąc jednak , ażeby nikt niewiadomością 
składać się nie mógł, przypomina takowy przepis z o- 
świadczeniem, że dyrekcja lombardu od niego odstąpić 
ani go modyfikować nie jest mocną. —  W Warszawie d. 

j  24 kwietnia 1829 r . — -Radca stanu prezydent.  W o jd a .  —  
Sekretarz  jenera lny  G. Jahołkow ski.~
—  O bw ieszczenie. —  W kontynuacji exekucj i ,  dochody 
nieruchomości w Warszawie pod Nrem  2000 przy  ulicy 
Zielonej , w cyrkule II mias. Warszawy położonej,  w d a l­
szą dzierżawę roczną od Sgo Jana r .  b. zaczynać się 
mającą stosownie do warunków pierwiastkowych , które 
u komornika podpisanego pod Nr. 279. mieszkającego 
przejrzane bydź mogą, na satysfakcją resztującej należy­
tości,  wraz z kosztami Zasądowemi, i procentem do dnia 
24 czerwca 1830 r. obrachowanym , to j e s t :  summy złp .  
891. przez publiczną licytacją wypuszczone zostaną. L i­
cytacja odbywać się będzie w miejscu- tejże n ieruchomo­
ści dnia 22. maja r. b. o godzinie 4  z połuduia, zaczy­
nając od summy złp. 300., najwięcej dający przybicie 
oLrzyma. —  Stan. M odzelew ski kom ornik .

Kommissja najwyższa examinacyjna podała do publi­
cznej wiadomości, i z 'J P P .  Kazimierz Plichta assesorprzy  
sądzie kr .  wojew. ma-z. i kal, , i Antoni Kowalski patron 
tryb. cyw. wojew. sandom. złożyli najwyższy sądowy exa- 
in e n , w skutku k tó re g o ,  świadectwa zdolności do sp ra ­
wowania wydziału tych urzędów- trzeciej klassy, pierwszy 
z szczególnym , drugi z przyzwoitym dla k ra ju  użytkiem 
otrzymali.
—  Dom handlowy pod firmą Piotra S te in k e l le r , kantor  
swój w Warszawie przy  ulicy Trębackiej pod  liczbą 638 
utrzymujący, podaje do wiadomości, iż za jego pośre­
dnictwem zabezpieczać można zboża wszelkiego gatunku 
spławiane Sanem , Bugiem lub Wisłą do Gdańska lub w 
inne miejsca. Wiadomość dalszą w tym względzie można 
powziąść w kantorze wyżej rzeczonym.
—  W dniu 23 kwietnia r .  b. zeszła z tego świata JW. 
Eleonora z -Hrabiów Leszczyńskich Rulikowska Senalo-
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rowa przebywszy lat 56, najlepsza zona, matka i oby 
watelka, zostawując wzory swych cnótj  do naśladowania.

W ł .  R»
 Dzis' zrana c iep ła  stopni 2 . —  Wczoraj w p o ł .  c iepła 6.

R O S S JA .— D ziennik  odeski z d. 30 marca (LI kwiet nia) 
zawiera wiadomość od  wojska przeciw T u rc j i  działającego: 
J e n e ra ł  ad jutant baron  de Geisrtiar d o n o s i ,  be wody b a r ­
dzo sig podniosły , i ze lody p o p su ły  mosty na rzekach  
Jio i Ołta i inne mnićj znaczne ,  t a k ,  be musiauo je  za­
stąpić p rzez  p rom y.

J e n e r a ł  piechoty hr .  Langeron zdaje sprawę z wycie­
cz k i ,  k tó rą  3,000 ludzi osady Dburdbewa w d. 26 lutego 
uczyniło . J e n e r a ł  major G erken  , dowodzący oddziałem 
pod  wsią D a ja ,  dowiedziawszy sig o tern p o ru sz e n iu ,  
w ys ła ł  na wzmocnienie naszych forpocztów p u łk  huzarów 
arcyxigcia F e rd y n a n d a ,  z 4 działami arty ller ji  konnej 
kompanji N r .  4 ,  i p u łk  kozaków dońskich Rykowskiego. 
Wojska nasze spo tka ły  nieprzyjaciela pode wsią Turbata; 
k i lk a  wystrzałów z dział wprawiły w n ie ład  jego massy, 
poczem jazda nasza uderzywszy na niego zm usiła go do 
ucieczki.

Dnia 23 marca zawinął do naszego po r tu  z W arny  o- 
k rg t  Possidonia i p rzyw iózł  harem  Jussufa paszy złobony 
z 15 osób wraz Ze służącymi płci obojej.
—  Z  S izo p o la  d . 22 m a r c a .—-W szystko tu jest w s tan ie  
kwitnącym. Okrgty Marja i P arm eńcżyk  o d p ły n ę ły  do 
W a rn y ,  zkąd spodziewamy sig jeszcze 1500 ludzi wojska. 
W tych dniach ukończyliśmy fortyfikacją na 500 ludzi i 
8 dział. T rw ałość  tejbe uioze jej nadać imig twierdzy i 
nie inobna jej wziąć szturmem- W e w n ą trz ,  w zdłuz fa­
cjaty wzniesiono koszary, gdzie cała załoga wygodnie mo- 

'  be być pomieszczona. Położenie Sizopola jest  p igkne. 
O piętnaście wiorst :l twierdzy, widać wznoszące sig trzy 
rzgdy g ó r ,  okry tych  lasami; strona południowa uprawna 
winną macicą; miasto Zawićra blisko 300 domów i 2000 
mieszkańców płci obojej , tak Greków ja k o tez  Bułgarów. 
P o r t  jest dobry  , bardzo wygodny i zasłoniony od wia­
trów. O krg ty  mogą sig zbliżać do brzegu na wystrzał 
kartaczowy. T urcy  Zwrócili uwagg swojg na B u r g a s , 
Achiallg i Messemwrją. Hussein pasza zblizył sig^do wsi 
Aghilli o 5 godzin pochodu od Achially , aby m óg ł dać 
pomoc tym trzem  punktom . O krg t tu reck i ładow ny k u ­
lami 32 i 34 fuutowemi, pod dowództwem G reka,  p rzy ­
b y ł  do nas z Inady. Korzystając z pomyślnego wiatru 
puścił  sig prosto do Śiżypola. U przedził  on  kapitana po ­
rucznika UsZakowa dowódzcg bryga Gariimed , be w z a ­
toce Inada znajdują sig jeszcze dwa okrgty tu reck ie  ła d o ­
wne kulami. C-animed p o p ły n ą ł  juz do Inada;

ANGLJA. Kilka klubów bi'unszvvickich w Ir landji ,  
jrtż sig rozwiązało, i nie mdbńa w ątpić, be inne pójdą 
za ich przykładem .
—* Interesa kraju  naszego w Azji, winny zająć ca łą  uwa­
gg nie tylko izb obu, ale i kraju całego ,5jw ciągu tych 
lat czterech, które poprzedzą jeszcze rozwiązanie ważne­
go zapytania : czyli w tamtej części ziemi kompanja lub 
bezpośrednio ministerjum rządzić powinno. D ziennik  bi­
skupa ka lku lsk iego , zawiera lieźne przytoczenia wyda­
rze ń ,  k tóre  w tej mierze nie jedng Usuną wątpliwość; 
w ogólności, rzeczony biskup, mówi dobrze o kompanji; 
widzi on  niedostateczności i niedoskonałość rtasZCgO sy- 

, stematu, a o charak terze  i sposobie niyślCnia krajowców, 
mówi bez uprzedzenia i beż dumy europejskiej. Nie 
przeczy on, be n iektóre klassy ludności przeż naszą ad«

ministracjg zubożone i spodlone zo s ta ły ,  ale przyznaje 
obok t e g o ,  be dla ogółu całej ludnośc i ,  tab adm inistra­
cja by ła  użyteczną. T a k  utrzym ując nie sądzi byna j­
mniej, ze kra j ten  winien zostać na zawsze zawisłym 
od kraju tak  mu odległego jak  jest Anglja, dopuszcza i 
owszem, ze pod  systematem ojcowskim i liberalnym, 
przemyślna pracowitość Indjan ,  ulobe dojść do tak wyso­
kiego stopnia w swem w ykszta łcen iu ,  o jjfkim dziś tru ­
dno nawet mieć wyobrażenie. -

AFRYKA. —  Z  la n g e r u  d .  24 m a rca . —  Ajent austrja.  
cki pan Pfliigl p rz y b y ł  tu na pokładzie  galioty dnia 14 
t. m. z Giberaltaru, w celu załatwienia n ieporozumień 
inigdzy Austrją ,i państwem M arokańskiem  zachodzących. 
Zaraz po swojem przybyciu dał on do p o z n a n ia ,  be tylko 
uprzedził  eskadrę  swego n a ro d u ,  stojącą w przystani pod 
Algesiras na  kotwicy i gotową do przybycia w każdej 
chwili. Nazajutrz p rz e s ła ł  paszy n o t ę ,  w której żądał 
wydania sobie wszystkich jeńców poddanych austrjackich, 
jak.o pierwszy p rzedugodny warunek u k ła d ó w  do zawar. 
cia których inaczej nie p rzystąp i .  Pasza odpowiedział 
na to, be nie jest upoważniony do zawierania z n im  ukła­
dów ; ale be niebawnie przybędzie do m iasta  pierwszy 
minister cesarza z instrukcjam i. P. PlUigl postanowił za­
czekać, ale obstawał za wydaniem jeńców i bądał,  aby 
eskadrę austrjacką warownia pierwsza sa lu towała.  Nie 
d ługo czekano na przybycie pierwszego m inistra  Ben- 
Gelun, k tó ry  dnia 15 po po łudn iu  przy jecha ł  do miasta, 
i p rzyw ióz ł  w podarunku dla cesarza austrjackiego , lwicę, 
ogiera i klacz ze ź reb ięc iem ; podobnież lwa i dwa ko ­
nie dla króla duńskiego, oraz dwa lwy dla Don Migue- 
la. Zachodzące n ieporozumienia zostały bez badnej t ru ­
dności za ła tw ione,  jeńcy w ydani,  i eskadra  wróciła się 
do Algesiras. Do prędk iego  Ułatwienia p rzy c zy n ił  sig 
najwięcej ko n su l  duński.  N ieporozumienia z Neapolem 
trwają dotąd, a to Z tej p rzyczyny, be cesarz marokański 
bąda koniecznie pieniędzy, a k ró l  neapo li tańsk i, daleki 
jest  do przystania na podobne w a r u n k i , ile be to ma 
być pod  ty tu łem  haraczu rocznego. Konsulowi neapo- 
litańskiemu, panu Vial, zapowiedziano, zeby w przeciągu 
dni trzech oddalił sig z T s ingeru , jeżeli nie przystanie 
na warunki podane. Konsul ośw iadczy ł, be nie ma tak 
obszernych plenipotencji i bądał dłuższego czasu, jakob 
dozwolono mu jeszcze dni k ilka  zabawić.

F R A N C J A .- -  Z  P a ryża  dn ia  20 kw ietn ia . — Gazeta Co­
dzienna umieściła następujący a r ty k u ł :  , ,Z  naszych dzie­
więciu m in is t ró w  przynajm niej cz terech  niema nic do 
czyn ien ia  a najważniejsze w  teraźnie jszych okoliczno­
ściach m in is te r jum  sp raw  zagranicznych, ciągle wakuje. 
Z tern wsżystk iem  nie ma rad y  m inisteria lnej,  na kto- 
re jby  n ie  naradzano się nad now ym  m inis trem  spraw za­
granicznych. M ów iono  k ilkak ro tn ie  o P. Rayrteval, a je­
śli się nie m ylim y, b y ł  011 już  i s to tn ie . p rzeż  godzm t 
m inistrem  o czem sam n ie  wiedział.  N iedawno znowu 
go zap roponow ano ,  ale n iek tó rzy  m in is trow ie  zarzucali 
mu, że nazwisko R ayneva l jes t  n ie dosyć słaWne i  świetne, 
a iiin i sądzili,  że n ie  będzie w jego mocy pozyskać zda­
n ie  większości izby. P rzed  k ilkom a dniami wspomina 
Goniec o P. Polignac, jako 0 p rzysz łym  m inistrze  spraw 
Zagrartieznych; n a tychm ias t  Zapomniano o P. R a y n ev a ,  
i  Zdaje się, ze m in is trow ie  chcą zależeć od Gońca. JNa" 
darem nie  wikłają się coraz bardziej nasze stosunki dyplo­
matyczne; nadai'errtnie w schód  stawa się w idow nią wa 
żnych  zdarzeń; nadarem nie alnianak królewski w ypoW 1,3 , 
da D o ń  M iguelow i w ojnę; nadarem nie  Anglja myśli dzia 
p rzec iw  G rekon l.-F rancja  pa trzy  na  to  w szystko obojętnie
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dopóty obejdzie się bez ministra spraw  zagranicznych, do­
póki Goniec n ie uzna jego potrzeby. N ie c h ż y je  G oniec!
— Gazeta. F ra n c ji  zarzuca także ministrom, że nie k o r z y ­
stają z teraźniejszych okoliczności aby Francję uczynić 
m ocarstw em  przeważnem.
— K onstytucjonista  wyraża swój żal do m in is trów  w  ten 
sposób: „ W s z y s tk o  około nas okryw a się żałobą, niszcze­
je i  n iknie .  Francja nie miała nigdy pomyślniejszej jak 
te raz  pó ry  do odzyskania znaczenia i w pływ u zagranicą; n i ­
gdy nie uśmiechała się do m in is trów  piękniejsza p rz y ­
szłość. Ale ną nieszczęście opanował ich ten sam zawrót,  
k tó r y  poprzedników  ich zgubił,  a im samym gotuje u -  
padek. W  rzeczy samej, n ie wiadomo z kim trzymają 
m in is trow ie  i jakie ich zamiary. Stoją na wątłym gruncie, 
n ie  mają podpory  i p ie rw sze potrącenie położy koniec 
ich  exystencji......................................................... ..............
— Dziennik  Globe mówi obszernie o teraźniejszem poło­
żen iu  m in is trów  i iz b y :  ,, Postępowanie m inistrów, są 
jego słowa, ma ten  błąd w ielki,  że n ie  może być pojęte. 
Mogliż nie przewidywać, że projekta ich do praw  o rzą ­
dzie gmin i departam entów  będą odrzucone ! A  jeśli

f rzewidywali,  czy należało im wprowadzać takie  proje- 
ta ? W  pierw szym  razie, błąd jest do n iedarow ania ; w 

drugim postępowanie dotychczasowe jest zagadką, do któ­
rej rozwiązania brakuje  klucza. Ile razy  w  ostatnich cza­
sach zadawano ministrom  pytania, mniej roz tropn i  z jpo- 
śród n ich  odpowiadali, że projekta przejdą; zręczniejsi 
podnosil i  w  odpowiedzi oczy ku n iebu i z westchnie­
n iem  m ó w il i :  Gdybyście znali nasze położenie, zgodzi­
libyście się znami, i w naszem miejscu działalibyście po­
dobnie jak my. Taką odpowiedź dawali m in is trow ie  od 
miesiąca deputowanym  może po sto razy. Ale ezegóz oni 
chcą ze swoją tajemniczością i jakież to ich położenie ? 
Położenie  m in is trów  jest zawsze publiczne, a ministerjum 
nasze żyje pod naszym wzrokiem. Oprócz narad gabine­
tow ych , patrzym y na w szystko .“ N astępnie czyni G lo ­
be uwagę, że ministrom  nie przysto i  uwalniać się tym  
sposobem od odpowiedzialności i jeśli doznają trudności, 
są to  sku tk i  rad, jakie dawniej królowi dawali. P rzy  
końcu tak mówi do m in is trów : „Ży jc ie  ale Za n ie p ra ­
w n y  system administracji pozostańcie kra jow i odpowie­
dzialni; żyjcie, ale wiedzcie zarazem, że znaczna czesc 
izby  jest obrażona, że naród nie puści bezkarnie tej 
obrazy. “  - ^
— N ow a organizacja sądownictwa na wyspie Guadeloupe, 
jako sprzyjająca M ulattom , sprawiła tamtejszym urzędni­
kom i  osadnikom europejskim wiele nięiikontcntowanią.
— Do Calais p rzybyło  niedawno czterech młodych Chiń­
czyków  dla nabycia wc F rancji  nauk europejskich,
T- M ówią że rząd udzielił list swobody na now y rodzaj 
diliżanszów o jednem kole, tak urządzonych, że nigdy 
w yw rócić się nie mogą. Urządzone być m a j ą  na 3o do4o 
osób i tak wygodnie, że każdyNchoćby najprędzej jeclia-- 
no, w  miejscu swojem będzie mógł pisać. Na paki bę­
dzie oddzielne schowanie po obu stronach koła.
— D zienn ik  handlowy doiiosi podług listu prywatnego z 
O r ih u e la , , co następuje: L iczba ludzi w ydobytych, z pod 
g ruzów  zw alonych miast i  Wiosek przez trzęsienie zie­
mi, w ynosi już przeszło 3 ooo; rannych  i kaleków liczba 
6 0 0 0 . Ilość zapadniętych domów podają lia 6  do 7  tysięcy. 
W  bydle, w  zbożu, w  sprzętach i t. p. s tra ty  są n i e m ­
czone,’ zeszłoroczne zb io ry  w ina i o l iw y przepadły: 
Szczęściem że od 4 dni Ustało trzęsienie ziemi. W  szę- 
dzie widać ty lko ludzi błąkających się. i  szukających pou 
zwaliskami swoich dzieci, k rew nych ,  llih przyjaciół. Nasz 
zacny biskup Widział ośmdziesiątletniego staruszka odrzu­
cającego g ruzy  domu, k tó ry  zapytany  cżego szuka, odpo 
wiedział ze łzami, że ośmiorga dzieCi. O kropne 1 .wielkie 
jestto nieszczęście ale Wyznać niusimy, że z drugiej s tro ­
n y  nie mniejsze jest miłosierdzie litościwych współbraci,  
bo ze Wszech stroi! nadchodzą oblite Wszelkiego rodzaju 
zasiłki, pomoc i wsparcie.

GRECJA. —  List od granic Serbji dnia 5 kwietnia pisa* 
n y , zbija pogłoski o poruszeniach Serbjan . S u łtan  nie 
wzywa ich na wojnę , bo na mocy dawniejszych kapitulacji 
do prowadzenia jej nie są obowiązani. Porta  uważała ty l­
ko za rzecz konieczną w teraźniejszych okolicznościach 
wzmocnić załogi twierdz w Serbji .  Xiąże Miłosz sprawuje 
surowo powierzoną sobie władzę i w ogólności wszyscy 
mieszkańcy są przekonani , ż,e Serbja doznałaby wielkich 
nieszczęść, gdyby się wdała w wojnę.
—  Dekretem  z d. 23 stycznia r .  b. za łoży ł p rezyden t 
Grecji w Eginie szko łę  centralną wojskową.

HISZPANIA. —  Z  A lic a n te  d n ia  31 m arca . —  Tam 
gdzie Alinoradi i Torrevieja  s t a ły ,  wznawiają się jeszcze 
trzęsienia ziemi. Ze zw a lisk  pierwszego miasta piszą pod 
d. 30 marca: Trw oga nasza powiększa się co chw ila ,  bo 
trzęsienie ziemi wcale nie ustaje , a chociaż w barakach 
ży jem y , zdaje s ię - jednak ,  że , jeśli jeszcze k ilka takich 
trzęsień b ęd z ie ,  jak  było  dzisiejsze przy wschodzie s ło ń ­
c a ,  wywrócą się najmniejsze chaty i nas pozostałych przy 
życiu zagrzebią rozwaliny. Codziennie wydobywają z pod 
nich mnóstwo trupów.

Z  M a d r y tu  d n ia  9 k w ie tn ia . W okolicach O rihue l i , 
w nocy z d. 29 na 30 marca zatrzęsła  się ziemia trzydz ie­
ści pięć razy i w wielu miejscach pootw iera ły  się otchła­
nie. , .
—< W Puerta  Rabia pokazały  się oznaki zaraźliwej choro ­
by ; kościoły i szkoły pozamykano, a wszelkich zgroma­
dzeń zabroniono.
—  Ile dotychczas można było  obliczyć, p rzesz ło  2000 lui 
dzi utraciło życie w skutku trzęsienia ziemi.

NIEMCY. —  Po rolnictwie , jest  W kraju  w irtem berg- 
skim najgłówniejszą gałęzią przem ysłu  gospodarskiego, 
uprawa wina. 620 miejsc obejmujących 83904 morgów 
g ru n tu ,  obrócone są na winnice. Podług urzędowych 
rapportów zbiory z tej przestrzeni by ły  nas tępujące: w
roku 1826 było 181,377 wiader wina (E im er)  w w ar to ­
ści 4,022,877 fl.; w roku 1827, wiader 187,665, w warto­
ści 3,*795,524 fl.; w roku  1828 vv'iader 313,294, w wartości 
371 3209 fl.Rząd nie ustaje przez zachęcania nagrodami i t. p.  
przykładać się do ulepszenia gatunków winorośli i sposo­
bów ich chodowania, a towarzystwa prywatne ubiegają 
sie w tej mierze z rządem.

PRUSY. —  Z T y h y  d n ia  17 kw ie tn ia . —  Już. od dni k ilku  
mieliśmy wiadomość z Rossji i Polski o poruszeniu się 
lodów , niezadługo i u nas podniosła się woda ria 23 stóp 
wyżćj nad swój poziom zwyczajny , zalała części miasta 
i dwoma potokami dostała się przez  groblę do stawu. 
Dziś rano opadła woda i dosc zna cz n ie , aleto dla tego, 
że zerwawszy lub zgórówawszy w 17 punktach g rob lę ,  
dostała się na żyzne tutejsze niziny. Szczęściem dla nasze­
go miasta, że cały pok ład  lodu na Niemnie s ta ł  niewzru­
szony pod wodą; bo inaczej bylibyśmy doznali szkód zna­
cznych. Dnia 14 puściła woda pod miasteczkiem Ragmt 
ztad o 2 mile w górze rzek i,  zerwała  nadbrzeżne domy 
1 dwie całe wioski z sobą uniosła. l in ia  15 zaczął lod 
pękać i posuwać się, a woda wystąpiwszy z łożyska, u- 
torowała sobie drogę przez  łą k i  i rów niny ; gdzie domy 
i m łyny  pozryw ała.  P rzy  Ty lży aż do południa stał 
lód nieporuszony, gdy tymczasem pod Szlosberg.em p rz e ­
pływały już  niesione n a g ł y m  potokiem, ogromne jak gdy-
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fcy góry jakie massy k ry  nagromndzohej  , a pośród ntbh 
szczątki  domów , sprzęty,  meble i konary  d rzew całych 
z korzeniem powyrywanych.  Kra zatkała się. na czas 
niejaki ,  i w tej chwili pośpieszono na ł o d z i a c h ,  aby 
wydobyć z unoszonych przez wodę p rze dm io t ów ,  coby 
się uratować da ł o ;  niebawnie przetorowała sobie, woda 
pomiędzy górami lodu , otwór na '20 stóp szeroki ,  i owe 
góry "zapadły się z przerażającym łosko tem.  Ci co po­
śpieszali na r a tunek,  zaczęli uciekać ku lądowi, jeden ty l ­
ko ch łopak  z przestrachu . mylny wziąwszy k i e r u n e k ,  
przez k r ę  wraz z łodzią swoją uniesiony został ,  ale p r z y ­
szedłszy do przytomności  skierował  się z massą lodu, mię­
dzy którą zostawał ku jednemu domowi jeszcze nieu­
szkodzonemu , p rzed k tó rym nagromadzi ł a się taka mes­
sa lo du ,  że uformowawszy górę wyższą od samego  d o ­
m u ,  odwracała od niego cały pęd wody.  _ Pośpieszono 
nieszczęśl iwemu na p o m o c ,  z l inami, żerdziami i bosaka­
m i ,  już bliski by ł  ratunku,  już mógł  dosięgnąć podawa­
ne  mu narzędzia r a t unkowe ,  gdy w tym zawaliła się o- 
wa góra lodu z łosko tem niesłychanym,  co go znowu tak 
p rze razi ło , że nie mógł  korzystać z podanej pomocy.  
Uniosła go woda wśród kry na łodzi  stojącego i żebr zą ­
cego litościwym głosem pomocy,  której n ie s t e ty ,  mimo 
naj lepszych chęc i , mimo najlepszych natężeń i usi łowań,  
dać mu nie można by ło .  Już zwątpiono o jego ocale­
n i u ,  gdy przecież nieco później popędzi ła woda słabę 
krypfeę mgo ku ładowi niskiemu,  i tam uratowany został.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
K ró tk i rys życia Józefa  Dąbrowskiego.

(Z Gazety Petersburskiej.)
Józef  Dobrowski  zmar ły  w powrocie z Wiednia do P r a ­

gi w Bernie,  urodzi ł  się w Je rmet  w Węgrzech r. 1754. 
W Ołomuńcu wstąpił do zgromadzenia jezu i tów,  a pó­
źniej  by ł  subrek to rem i r e k t o r e m  tamtejszego głównego 
seminarjuin.  Ale stolica Czech wcześnie s ta ła  się drugą 
jego ojczyzną. W Pradze lubi ł  ciągle mieszkać i w osta­
tnich 40 latach była ona głównym punktem wszystkich je­
go li terackich prac i  badań.  Najprzód pełńi t  tam obowiąz­
ki nauczyciela domowego przy  Nosticach , a znakomite 
rodziny czeskie ubiegały się w dopomagan iu ,  o ile sam na 
to, zezwalał mężowi,  którego t rudno  było pozyskać dla 
katedry "nauczyciela publicznego , k tóry p r z e k ła d a ł  życie 
rozmaite nad ścisłe przykucie się do obowiązków,  mężo­
wi,  który by ł  patrjarchą prawdziwie czeskiej  l i teratury 
narodowej ,  i który posiadał  tylko małe probostwo,  szczu­
p łe  przynoszące dochody. Badania j ęzykowe i historyczne 
by ły  ulubionym żywio łem ,  w k tó rym żyć, k tó rym oddy­
chać pragnął .  Takie zamiłowanie miało bardzo natural ­
nie wielki wpływ na jego sposób życia. Niezawisłość p r z e ­
k łada ł  nad  wszystko. W starożytnej Grecji  byłby  należał  
do sekty Antystenesa.  W ciasnym gabinecie jego nie było 
częstokroć pośród uczonych apparatów krzes ła  dla odwie­
dzającego.  Pisał  i pracował często , w łóżku leżąc dosyć 
zaniedbanemu Do późnego wieku wytrzymały by ł  w p o ­
dróżach pieszych,  k tóre odbywał  w rozmaite Czech oko­
lice. Wszakże i zagranicę odbywał podróże piesze a z 
tych najdalszą była k tórą odbył  do Sztokholmu r.  1792,  
aby porównać na miejscu zabrane przez Szwedów r.  1648 
z zamku pragskiego rękopisma , w których się znajdują 
szczegóły , będące dzisiaj p rzedmiotem nie j ednego drain-

matu i rom ansu ,  oraz uwiezione z Ołomuńca rękopisma , 
a między niemi ,  ważny kodex  Kosmasa.  Towarzystwo j 
częskie umiejętności  , około którego odnowienia za L e o ­
polda II  i za prezyden tostwa Kollowrata,  Dobrowski  czy n- 
nie pracoWal", zdało na niego , aby p r ze j rza ł  uprowadzo­
ne do xięgozbiorów szwedzkich rękopi sma i xiążki i vvy- 
znaczyło mu koszta podróży.  Dobrowsk i  p rzysposobi ł  się 
do tej pracy su mi enn ie ,  okazał  towarzystwu plan do niej, 
o t r zymał  z wielu miejsc , a szczególniej  z Wiednia od ba­
dacza słowiańskich djalektów D y r y c h a , pytania i puścił 
sic w drogę z hr .  S ternbcrgiem w maju r. 17y2 przez Je-  
ne , G e ty n g ę ,  H a m b u r g ,  Kopenhagę.  W Sztokholmie 
przewertował s ławny kodex olbrzymi,  pojechał  przez Lin- 
kóp ing i Abo , dokąd mu towarzyszył  znany z opisu r ó ­
wniny t rojańsk ie j ,  Cheval ier ,  do P e te r sb ur ga ,  a ztamtąd 
dla widzenia wielkiej pat r jarchaluej  b ib l jo tek i , z której 
ftlatthai tak wiele dla k rytyk i  nowego testamentu wyczer ­
p a ł , do M o s k w y ,  zkąd powróci ł  do Pragi  r .  17,93 przez 
Warszawę,  Krak ów  i Cieszyn.  Dobrowski  zda ł  sprawę 
z lej podróży na jp rzód towarzys twu,  a r.  1796 ogłosi ł  
drukiem jej  opis.  Później ża łował  często Dobrowsk i  , ze 
członkowie gminy hernbpitskiej  w Sarcpcie,  z którymi  się 
w Moskwie poznał  , odradzili  mu zwiedzie kaukazkich 
Czechów. Zawsze ta podróż stanowi główną epokę  w j e ­
go badaniach , a opis jej pełen  j enjalnych napomknień o 
etymologji w ogólności,  o słowiańskich i azjatyckich j ęzy­
kach w “szczególności , należy do. najważniejszych glosso- 
gralicznych do k um en tów ,  do których także policzyć trze-  
ba porównanie j ego ,  j ęzyka rossyjskiego z c z e s k im ,  do 
słownikaz polecenia Katarzyny II  ułożonego napisane.  Sam 
zbadał  główne odnogi ^wielorako rozgałęzionej  mowy s ło­
wiańskiej i badania te wp ły n ę ł y  wielce na liczne dzie ła  , 
k tóre  później napisał .  In n em  ważnein dz ie ł e m Jego jest 
historja j ęzyka i l i teratury czeskiej ,  wydana r.  13J2,  a w 
nowem przerobieniu ogłoszona d ru k iem r .  1818. Obu- 
dwom dz iełom winien był  wiele Adelung i oświadczył 
wdzięczność swą Dobrowsk iemu p rzed  publicznością.  W 
piśmie Methodius i Cyrillus wyjaśni ł  Dobrowsk i  alba fet 
s łowiańskich djalektów- Z odmładniającą się radością wi­
dział  jak się odradza ła  od lat 20 czeska l i teratura narodowa i 
zrównanie jej z l i teraturą -sławnego dla niej wieku Masy- 
miljana_i Rudolfa I I ,  usprawiedl iwiło to, co r.  1799 o gię­
tkości j ęzyk a  czeskiego by ł  powiedział.  W dziesięciu ze­
szytach pisma swego S la w in a  wzywał  wszystkie ludy sła- 
wiańskie do uzacniania się narodowego , do uprawiania 
mowy i historji ojczystej , w czein Sternbergowie , Kolo- 
wraci.,  Szotkowię i inni  byli mu pomocni.  W piśmie mie- 
s i ę cznem,  k tó re  Puławsk i  w Pradze przez dwa lata W 
imieniu towarzystwa ojczystego m u z eu m  wy daw ał ,  znaj- w 
duje się kilka szacownych ar tykułów Dobrowskiego.  Wia­
domo j e s t , gdyż to z pism jego okazuje s i ę ,  że był  mo­
cno przywiązany do domu habsburgskiego.

T E A T R  FRANCUZKI .  —  Dziś komedja  : M adam e de 
Se'vigne. Zakończy widowisko komedjo-opera czaro­
dziej ska:  R iq u e t d la  houppe  ou Ze pouvoir
V A m our.
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